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Święto polskiej konnicy
Wspaniała rewja na Błoniach Krakowskich

W czorajsze 'Uroczystości rozpo­
częty sie pontyfikainem nabożeń­
stw em  w kościele garnizonowym 
św. Agnieszki.

W  stallach honorowe miejsce za 
lal Pan Prezydent Rzeczypospoń- 
łcd w  otoczeniu członków Rządu 
Rzeczypospolitej, generalicji i kor­
pusu dyplomatycznego.
-  Po  drodze do kościoła P. P rezy­
denta w itały ustawione wzdłuż ulic, 
które mi przejeżdżał, nieprzeliczone 
tłumy publiczności, przed kościo­
łem  zaś orkiestra w itała Głowę 
Państw a Mazurkiem Dąbrowskie­
go.

Msze św. odprawi! biskup poło­
wy'- ks. Gawlina. W  czasie nabo­
żeństwa śpiewał chór Ceeyljański, 
grała orkiestra urzędników Kasy 
Chorych. Podniosłe kazanie wyglo 
sił dziekan krakowskiego OK, ks. 
Zapała.

Nabożeństwo zakończyło sie od 
Śpiewaniem pr.zez wszystkich obec 
pych ..Boże coś Polskę*1.

Powracającego z kościoła P. Pre 
zydenta i dostojników przez cała 
drogę przyjmowały entuzjastyczne 
tłumy, zalegające plac przed ko­
ściołem i chodniki ulic.

Już od wczesnego rana wielki 
trójkat miedzy W awelem, Ko-pcem 
Kościuszki i Pebem  M arszałka Pił 
BUidskiego, zasądzonem na miejscu, 
skąd 6 sienpnia w yruszyła P ierw ­
sza Kadrowa, zaroiło sie od oddzia­
łów  kawalerii, ustawiających sic 
do przeglądu, którego osobiście 
dokonać ma M arszałek Piłsudski.

Błonia krakowskie, przedstaw ia­
ła' widok niewidziany dotychczas 
W Rzeczypospolitej. Oddziały. Hożą 
©e 6.000 Sizabel, strojne w barw ne 
proporczyki, w zw artym  szyku za 
taczają koła i pętlicę po Błoniach, 
ustawiając sie na przeznaczonych 
'dla siebie miejscach.

O godz. 10-ej oddziały kawalerii 
Ustawiły się w długi szereg, ciaęma 
jjy sie na przestrzeni półtora kilo­
m etra od gratnc miasta, aż do koń 
Ba Błoń.

Duma wzbiera serce każdego Po 
laka. a szczególnie żołnierza, na 
•widok takiej masy koni, i lasu fur 
toczących na silnym w ietrze pro­
porczyków.
i Najbardziej bodai zachwyceni są 
attaches wojskowi państw  obcych, 
którzy  zgromadziwszy sie przed 
trybunami, podziwiają sprawne ma 
new ry  kawalerii.

W śród nich znajduje sie i oficer 
turecki, przedstawiciel pokonanej 
pod Wiedniem armji, k tó ry  przy­
szedł złożyć lojalny hołd Wojsku 
Polskiemu, złożyć hołd męstwu po 
tomików zwycięskiej husarii Jana 
III-go. Jest on najmilszym może 
gościem Armji Polskiej.

Olbrzymie trybuny długości jed 
nego kilometra zajęte sa przez ol­
brzymie rzesze publiczności. Na 
wale R udaw y,. na stokach Góry 
św. Bronisławy, na której wznosi 
się Kopiec Kościuszki i wspaniale u- 
dekorowana cytadela, również nie 
przeliczone tłumy, obserwujące Bło 
tiia przez lornetki. Ilość ludzi na

samych Błoniach ocenić można na 
conajmniej 50.000.

W  środku trybun znajduje się 
obszerna loża honorowa Patia P re­
zydenta Rzeczypospolite]. Zebrało 
się tam około 40 osób z pośród 
członków Rządu z  p. premierem 
Jędrzejewiczem na czele, dyploma­
cji z  p. amb. Larochem i attaches 
wojskowi.

Na krótko przed godz. 11-tą po­
jawia się od strony Krakowa samo­
chód M arszałka Piłsudskiego, który 
przyjeżdża w tow arzystw ie adiu­
tantów. Orkiestra pierwszego z 
brzegu pułku kawaleryjskiego gra 
Mazurka Dąbrowskiego. Sztaudar 
pułkowy chyli się przed Wodzem.

311.308.500 złotych
pożyczył Naród Państwu

Banki państwowe oraz pryw at­
ne imstytocje kredytow e od wczoraj 
nie przyjmują już subskrypcji na 
Pożyczkę Narodową. Zgodnie z za­
rządzeniem Komisarza Generalue- 
gogo, ministra Starzyńskiego,
w płaty w tych instytucjach trw ały  
tylko do wczoraj włącznie.

Ponieważ jednak jest jeszcze spo 
ro ludzi, którzy złożyli wprawdzie 
uprzednio deklaracje, ale nie mieli 
wolnej gotówki i wyrażają goto­
wość dokonania wpłaty teraz, 
przeto przez dzień wczorajszy i 
dzisiejszy wipłaty te przyjmują Iz­

by Skarbowe.
Napływają również w dalszym 

ciągu meldunki o subskrypcji z pro 
wincji i z zagranicy.

Na podstawie tych meldunków 
ustalono na godz. 10 rano kwotę 
subskrybowaną na

311.308.500 złotych.
Na uwagę zasługuje, że w ciągu 

ostatnich trzech dni wpłynęło dużo 
deklaracyj od Polaków z zagrani­
cy. pomimo, że nie jbyło czynio­
nych żadnych wysiłków agitacyj­
nych pod tym względem.

Konferencja Rozbrojeniowa
może być ro zbita

' GENEW A, 6.10. Ja k  było  do 
przew idzenia- ani N iem cy, ani 
W ło ch y  nie m ają  zam iaru  p ro ­
w adzenia dalszei dyskusji roz­
brojeniow ej w ram ach Konfe­
rencji.

Dziś rano rozeszła sie w fcułua 
rach  Ligi w iadom ość, iż rząd  
niemiecki zajmie w tym sensie 
sw oje stanow isko  oficjalne i to 
w  sposób, k tó ry  m oże posłużyć 
za p o d staw ę ,d a lsze j dyskusji dla 
rządu  angielskiego, ale w  żad­
nym  w ypadku dla rządu  fran­
cuskiego.

S toim y w iec wobec, ew entual 
ności albo rozbicia Konferencji

R ozbrojeniow ej przez sygnatar­
iuszy  paktu  czterech , albo też 
uniem ożliw ienia przynajm niej 
na d łuższy  czas jej p rac.

N astrój panuje tu ta j zupełnie 
p e sy m is ty czn y .. S ir John Simon 
ani też v. N eurath nie w ezm ą 
już udziału w  posiedzeniu p rezy  
djum Konferencji R ozbrojenio­
wej, zw ołanem  na poniedziałek, 
dnia 9-go b. m. M ówi to sam o za 
siebie.

D alsze rozm ow y rozbro jen io­
w e b ęd ą  sie o d b y w ały  chyba 
tylko w ram ach paktu  czterech . 
S tanow isko  Polski w  tej spraw ie 
je s t zupełnie jasne: — nic o nas, 
bez nas.

Postacie żołnierskie prężą się na  
koniach.

M arszałek Piłsudski odbiera ra­
port od poszczególnych dowódców 
pułków, przejeżdżając półtorakilo- 
m etrową przestrzeń samochodem i
zatrzymując się przed każdym z put 
ków.

Milkną dźwięki Hymnu Narodowe 
go i samochód z Marszałkiem Pił­
sudskim, owacyjnie pozdrawianym 
przez publiczność, okrąża trybuny 
i staje przed namiotami. M arszałek 
Piłsudski wraz ze świtą wchodzi do 
wnętrza.

Pod namiotami odbywa się. 
cercie, a tymczasem na Błoniach 
oddziały przygotowują się do de­
filady. Rozbrzmiewają słowa ko­
mendy — prosta linja szeregów ła­
mie się. poszczególne oddziały roz 
lokowują się na zieleni Błoń.

Widok to niezapomniany, jeśli 
zważyć, iż tak wielkiej ilości kaw a­
lerii, zgromadzonej w jednem miej 
sen. Polska dotychczas nie widzia­
ła.

P rzy wietrznej, ale słonecznej po 
godzie jesiennej, oddziały odjeżdża­
ją na tak zw. małe błonia, aby u- 
stawić się do defilady. Błonia opu­
stoszały. Teraz dopiero widać na 
nich sznur chorągiewek, w ytycza­
jących trasę defilady.

W  chwili, gdy M arszałek Pił­
sudski odbywał przegląd wojsk, 
nad błoniami ukazał się Pokker ko­
munikacyjny. odlatujący do Wied­
nia, niosąc jakgdyby pozdrowienie 
dla miasta, ocalonego przed 250-clu 
łaty  przez tego, któremu dziś hołd 
oddaje kawalerja polska.

Defilada, która stanowi kulmina­
cyjny punkt uroczystości krakow­
skich, rozpoczęła się o godz. 13.30.

Przyjazd m n. Titulescu
do W arszawy
M inister sp raw  zag ran icz­

nych Rumunii dr. M ikołaj T itu ­
lescu ma opuścić G enew ę w  so­
botę, dnia 7-go b. m. i drogą na 
W iedeń udać sie do W arszaw y  
z w izy tą  oficjalną do rządu  poi 
skiego.

P rzy jazd  min. T im lescu do 
W arszaw y  spodziew any jest w 
poniedziałek- dnia 9-go b. m . w 
południe, a le  term in ten m oże
jeszcze ulec zmianom.

W W S  BMj fi ^  Tereny w ystawowe przy Parku Kościuszki
w Katowicach
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Z astanów m y s ię  ffo e lie .,.

Koza na pensjonacie
Każdy uświadomiony Obywatel 

doskonale zdaje sobie sprawę z 
tego, że należy płacić podatki, 
gdyż bez stałych dochodów żadne 
Państwo na świecie utrzymać się 
nie może.

To też mim®; że powojenny roz­
rost budżetów państwowych na­
kłada na kieszenie obywateli bar­
dzo ciężkie nieraz obowiązki, co­
raz mnieł słyszy sie szemrania na 
wysokość podatków.

Poprostu przyzwyczailiśmy się 
że pewna część naszych docho­
dów musi wpływać do kas skar­
bowych, by nam zapewnić obronę 
kraju, porządek wewnętrzny, zdro 
wie społeczne, powszechne nau­
czanie, sprawna komunikację i t  d. 
i t  d,

Z drugiej znów strony władze 
skarbowe poznawszy m®żliw°ści 
„płatników” przystosowały do

M inister B eck  
wyjechał z Genewy

GENEWA, 6.10. Dziś. o  godz. 
11-cj rano wyjechał- dł> Warsza 
w y drogą na Wiedeń minister 
Beck z małżonka’ w towarzy­
stwie szefa gabinetu min. spraw 
zagr. p. Dębickiego i' sekretarza 
osobistego p. Friedricha.

Na dworcu żegnał min. Becka 
minister spraw zagranicznych 
Rtmmnji p. Titulescu oraz licz­
nie zgromadzeni, członkowie de
legacji polskiej w  Genewie.

❖

Dowiadujemy się. że min. 
Beck przybędzie do W arszawy 
w niedzielę, dnia 8-go b. m. w  
południc.

 0 * 0 -----------

Beda pić
WASZYNGTON 6.19. — Tel. wł. 

Zarząd' ce;ny Starów Zjednoczo­
nych- rozesłał; dó urzędów i+sty, 
przewidującestawk: ce no na przy­
wóz napojów wyskokowych do 
Ameryki.

Zniesienie prohibicji według i«- 
fonnacyj' z kół urzędowych nastą- 
pi w dniu 5 grudnia r. b.

i *  (•---------

W różbv na
Nie jest to dobry  czas dla spraw  

finansowych, a  chociaż niece później; 
— po godz. 9-tej — m oże zaznaczyć 
sie drobna zmiana na lepsze, przyno­
szącą nam jakieś nowe możliwości, 
n iespodziew ane spotkania szersze za­
interesow ania um ysłow e lub też b a r­
dzie! oryginalne inyśń — to jednak 
trzeba zaznaczyć, że dzień dzisiejszy 
nie nadaje sie do załatw iania spraw  
w ażniejszych.

Tak wiec m iedzy godz. 14rtą i 15-tą 
zaznaczy sie inna ujem na, passa, przy; 
czem  da sie odczuw ać wzm ożona po­
budliwość. chęć przeprow adzenia 
sw ych zam iarów  przy użyciu siły — 
a w szystko to może łatw o doprow a­
dzić do nieporozum ień i w ybuchów  
gniewu.

Godz. 15-ta również może sie gorzej 
zaznaczyć zw łaszcza w  zw iązku z no- 
wemi. poczynaniam i, spekulacjam i lub 
też stosunkam  z przełożonym i lub o- 
sobam i w yżej stojacem i 

W ieczór zapow iada sie spokojniej i 
pomyślniej, gdyż nie w ykazuje działa 
nia dysharinonijnych w pływ ów  kos­
micznych.

nieb swe zadania j nie wymagają 
naogół więcej, niż obywatel dać 
może.

Pod tym względem porozumia­
no się. i narzekań jest coraz mniej.

Zato nie ustaja skargi na zbyt 
„gorliwych” niższych iunkc onarju 
szów. zajmujących się egżefcwowa 
niem tych należności.

W pewnem miasteczku niedale­
ko stolicy, sekwestrator urzędu 
skarbowego, nie mogąc ściągnąć 
podatku Od jakiegoś biedaka, zajął

mu kozę.
Nie mając zaufania do dłużnika, 

nie chciał pozostawić u niego za­
jętego zwierzątka, ale oddał go 

.„na pensjonat” do sąsiada, umó­
wiwszy cenę utrzymania żywego 
fantu na 1 zł; 50 groszy dziennie.

Nie wiadomo czy nie było kup­
ca, czy też sekwestrator poprostu 
zapomniał o kozie, dość że miesz­
kała ona „w pensjonacie" 62 dni. 
Należność za utrzymanie wyniosła 
więc 93 zjote a cała pensjonariusz

Sędz Bwie przysięg li
p r z e s ą d z i l i  w i n ą

morderców ś. p. HolówKi
SAMBOR, 6.10. — O godz. 12.30 

sędziowie p rzysięg li weszli na  salę.
P rzew odniczący łirwy K onrad’ Zakrzew 
sk.' odczyta ł wśród pow szechnego na­
pięcia w erdykt. Na ł-sze  pytanie, 
główne przysięgli odpow iedzieli 12-Ui 
głosam i „tak”, na 2-gie py tan ie  9 g ło­
sów  „ tak ”, 3 „nie”, na 3-cie pytanie 
głów ne 10 głosów „tak”, 2 „nie”. W o­
bec zaiw ierdzenia w szystkich pytań; 
przew odniczący. W om łrauseh udzielił 
g łosu- p rokuratorow i w celu  wypowie­
dzenia. się. co. do w ym iaru kary .

P ro k u ra to r M.Kraszewski woasi o  za 
stosow anie przepisów  z artykułów ; ob­
ję ty c h  aktem  oskarżenia;

Następuje zabrali g los obrońcy. O- 
b rońca  oskarżonego B unda Rogtteki-

podnosi jako  okoliczność łagodzącą 
fakt, że B anij m iał 18 la t, nie byl ka­
rany., p rzyznał się do czynu, pozatem  
że był pod wpływem złych czynników . 
O brońca polem izuje z prokuratorem , 
zaznaczając,, te Bunij nic popełnił zbro 

i dni z niskich pobudek.

A dwokat Kmteikiewicz, obrońca Mo­
tyki; p rosił o  zastosow anie w stosunku 
do niego am nestii, gdyż czyn  został 
popełniony' w sierpniu 1931 r., a  am ­
nestia  obow iązuje od ł  w rześnia 1931 
roku.

O brońca B aranow skiego prosi rów ­
nież o uwz.głędmeaie wszelkich możli­
w ych  okoliezaośicó łagodzących.

T rybunał' uda?- się n a  naradę.

Obraz wartości 109.000 zł.
skradziono z pałacu hr. FusłowsKiego
KRAKÓW. 6.10. Zagadkowej, kra 

dzieży dokonano w pałacu hr. Pu- 
słowskiego przy ul. Potockiego 19.

Nieuicci dotąd sprawcy skradli 
niezmiernie cenny obraz mistrza 
włoskiego Lorenza Lotto.

Obraz, pochodzący z r. 1504. ma 
Iowa w  na drzewie, przedstawiała 
ey Rodzime. św., szacowany był 
,przez. znawców, na 100.000 zł.

Hr. Ksawery Pusłowski i;miesz­
kający u niego siostrzeniec, poseł 
■na Sejm. Emeryk hr. Hutten-Czan- 
tski. wyjechali w krytycznym- dnin 
rano samochodem do Balic, zaś 

 )

| isłużba=zamkncła dom i udała sie na 
iAprocesje różańcowa.
I Kradzieży dokonano w godzi- 
; nadt; DODofudniowycii.

Wezwana policja wzięła odciski 
■ palców i wszczęła energiczne śledź 
two.

Zaznaczyć należy, że żaden za­
mek w nałacu nie został; wyłama­
ny, nie-ulega zatem watoKwości. że 

. plan kradzieży- był dokładnie z da­
wn a obmyślany.

Pewne, poszłaki wskazują, iż kra 
dzież była dziełem szajki zagrani­
cznej.

* : f ---------------

Przy czarnych świecach
przysięga szczęśliwego Kamieniczfiiłia

N iezw ykłą sensacje w yw ołała w 
swoim czasie wielka w ygrana 300.000 
zł., k tóra padła na los stanow iący o d ’ 
niedaw na w łasność znanego w pół­
nocnej dziełnicy bogacza żydow skie­
go, w łaściciela 2 kamienic w W ar­
szaw ie — Jakóba Cemacha.

Los ten Centach otrzym ał od jedne 
go z lokatorów  sw ei kam ienicy przy 
ul. Nalewki 27. a rozm aw iaiae o tem; 
ze swym  adm inistratorem  Joeletn Pa- 
nusem. zgodził sie. na w ypadek w y­
g ranej w ypłacić adm inistratorow i po­
łow ę zainkasow anej sumy.

Szczęśliw y traf chciał, że na los pa 
dła w ygrana 300 tysięcy zł., o czem 
dow iedziaw szy sie Panus. zażądał na­
leżnej mu wedle obietn cv — połow y 
Ł j. 150,000 zł. Cemacli nie chciał o 
tern słyszeć, spakow ał m anatki i w y­
jechał z W arszaw y  w niewiadomym 
kierunku.

Dó pow rotu skłoniło go dopiero o-
głoszenie Pantisa, k tó ry  w zyw ał ka-

m ienicznika przed sad rabinaeki. P rzed  
sadem tym G em ach w dalszym  ciągu 
w ypierał sie jakoby miał Panusow i o- 
b iecyw ać połowę a tw ierdzenie sw e 
popierał tern, że P anus nie ma żadnego 
dokum entu stw ierdzającego  istnienie 
podobnej transakcji.

Tego było  już zaw iele Panusow i, 
k tóry  zdecydow ał sie zrezygnow ać z 
pokaźnej sum y 150.000 zł., jeśli C e­
ntach przy  czarnych św iecach złoży 
przysięgę, że adm inistrator nie nale­
żał do spółki losu.

Kamienicznik zgodził sie na te do­
niosłą w wierzeniach- żydow skich przy  
sięge. przyczem  Panus musiał już te ­
raz w płacić sadowi rabinackiem u na 
„koszta" odebrania przysięgi — 5,000 
złotych

W tajem niczeni tw ierdza, że jeśli Pa 
nus naw et d o s tan e  od Cemacha 
150,000 zł. bedzte musiał z  tego-G m i­
nie żydow skiej dać conaim niej poło­
wę, jeśli nie 2/3.

ba była warta tylk® dziesięć.
Gdzieindziej znowu równie gor­

liwy egzekutor zabrał za dfag 
skarbowy beczkę po oceie. A po­
nieważ nie ntóg! jej przecie za­
nieść osobiście do odległego o 40 
kilometrów urzędu, wynajął pod- 
wodę I tragarza. K°>zty teanspor 
tu wyniosły około 10 złotych, a za 
beczkę nie da nikt załmanęge gro­
sza.

Tu nie ma się nad czem zasta­
nawiać, to nie gorliwość, ąie naj­
delikatniej mówiąc... naiwność ii 
marnotrawstwo pieniędzy publicz­
nych.

Czyż nie lepiej było zostawić 
kozę i beczkę ich ubogim właści­
cielom, notując w księgach, że 
dług est nieściągalny?!

Napewno lepiej, ale niestety, nie 
wszyscy ieszce to rozumieją. 

------------------ : » * t : ------------------

Kiedy bedz e wykenany
wyrok na C

Szeroka publiczność Interesuje się 
zarówno tem, kiedy nastąpi uprawonwc 
nien’e 'wyroku na przywódców Cen­
trolewu jak i konsekwencjami ewentu  
alnego ufaskawlen’a skazanych, gdyby 
p. Prezydent Rzeczypospolita? chciał 
skorzystać z przysługującego. n »  pra­
w a łaski. W p'erwszej sprawie w yjaś­
nić należy, że związana ona jest z 
szereg'em formalności proceduralnych, 
co może wykonanie wyroku- odwfcc.

Co się- tyczy  ewentualne) amnestii 
to p. Prezydent Rzeczypospolite! jest 
nieograniczony w stosowaniu- prawa 
laski, a w ięc może zwohrić skazanych  
od kary w!ęzien'a, nie- zwahrajac od 
skutków kary. t. i. utraty praw obyw a 
telskich i honorowych. lak również i od 
wrotnie może zastosow ać prawo łaski 
tylko do skutków kary.

Zresztą są możliwe w stosowatru  
prawa łaski i tak'e ewentualności, że  
kara może być zmniejszona w- w ięk­
szym  łub mniejszym rozmiarze.

Cerefsiti ruszył
POZNAN; 6.10. Strajk w faferyc-s H. 

C egełsk ieso  w Foznasiu, &t;1rv wy­
buchł w czwartek przed połudmem, za­
kończy! się w goćziP2«.h w c c ij n y c i i  
p złożeniu przez zarzzd fabryki e -  
§w tdczen.a, że d:> p .-Iowv stycznia  
przyszłego r-'fcu me zm cni ob -.v ąza - 
jącej obecnie -.aryty płac.

Iragczny b fans
pożaru lasów

NOWY JORK 6.10. Liczba oiiar 
śmiertelnych podczas katastrofalne 
go pożaru lasów k-oto Hollywood 
wyttosi według ostatnich obliczeń 
72 osoby. Są to wszystko bezrobot­
ni. zatrudnieni przy robotach sezo­
nowych. 125 osób odniosło ciężkie 
poparzenia i znajduje się w szpi­
talu.

Tfzas enie ziemi
ATENY 6.10. — Tel. wł. — We­

dług doniesień z Sa cuik półwysep 
Chalcydejski nawiedzony został 
wczoraj sitoem trzęsieniem ziemi.

O szkodach, wyrządzonych przez 
katastrofę narazie niewiele wiado­
mo, bowiem wszysime przewody 
telefoniczne i telegraficzne zostały 
zerwane.

Centrum trzęsienia leży w  okoli­
cach miasta Jerissos, które też naj­
więcej ucierpiało,
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węgiel
Zewsząd słyszy się przopowied 

że zima tegoroczna będzie 
ciężka i długotrwała, podobna do 
pantistoej zimy przed 5-ma .łaty, 
na samo wspamoteare której 
d reszcz prze'mule mieszczucha, a 
trwoga — wieśniaka.

Mewia o srogiej zimie nadcho­
dzącej rybacy, wróżąc ja % zacho 
wątńsą się ryb w rzekach, mówią 
górale karpaccy, obserwując tros­
kliwe zwierzyny leśnej przygoto­
wywania do łeżów zimowych, mó 
wią wszyscy ludzie starzy i do­
świadczeni, których uderza

przedwczesny odlot ptactwa 
wędrownego.

I ponoć nietyiko nas w Polsce 
czeka zima ciężka. Bo nawet 
chłop włoski' zaniepokojony jest 
ucieczką na dalsze południe różne 
go ptactwa, które zazwyczaj pod 
włoskiem niebem zimu e.

Może tym razem nie sprawdzą 
się te groźne pTzeipowiedniie, bo 
wszak przyroda unr‘e  płatać figle; 
może naprzekór wszystkim tym 
zjawiskom przyjdzie zima lekka i 
krótkotrwała...

Aic i taka nawet lekka zima 
przejmuje grozą każdego z nas, bo 
niesie z sobą nowa troskę —

o ciepło w izbie: o weglel.
Przed troską tą stanęły już w 

tej chwili olbrzymie rzesze łudzi 
ciężko zarobkujących na łyżko 
strawy i Jaka taka odzież zimo­
wą. Skąd wziąć na węgiel, gdy 
na tamto ledwo - ledwo starcza?

Skąd wziąć — zwłaszcza gdy 
ceny węgla
są iv Polsce tak niew spółmiernie 

wysokie!?
A wiadomo, że najbiedniejsi — 

których nie stać na zaopatrzone 
sic w opał zawczasu, którzy zmu­
szeni są do nabywania małych iio 
ści — płacą zań ceny najwyższe, 
bo detaliczne.

I dla nich to właśnie najcięższą, 
niemal katastrofalna porą roku jest 
i będzie zawsze zima. oni to drżą 
na myśl o srogich mrozach, które 
lodowatym powiewem wypełnią 
ich nieopalone izdebki.

-X"

Węgieł w Polsce jest tak drogim 
artykułem.

jak chyba nigdzie w  Europie, 
a w każdym razie jak w żadocm 
z państw, posiadających własne 
.ego pokłady i własne kopalnie.

I to pomimo taniości polskiego 
robotnika i

Na nke'scu w kopalni, węgiel 
dąbrowiceki kosztuje za tonę (w 
ładunkach wagonowych) 30 zł. z 
groszami, a węgieł górnośląski 
mniej więcej tyleżsamo — 30.85 zł.

Jest to cena wyśrubowana do 
ostatka i mimowoh nasuwa sćę p.v 
tairc:

kto czerpie zyski z tej orgji 
cennikowej?

Bo że nie górnik polski — to pew­
ne. Znamy wszyscy jego głodo­
we zarobki, nadomiar nieustannie 
redukowane. W najmitę szym sto 
pniii ciągnie g tego korzyści rów­
nież skarb państwa, a koleje za 
przewóz węgla obliczają stawki 
minimalne. Podatki? Z temi by­
wa rozmaicie, a już faktem jest, 
że mi większy koncern, im więk­
sze przedsiębiorstwo, tein opor­
nej ołaci podatki.

Zyski idą więc wyłączne do

magnatów węglowych
Gdy wszystko dokoła tattieie

również musi i
kieszeni właścicieli ko-palń. 
zagranicznych kapitalistów, prze­

ważnie niemieckich.
Obok nich, olbrzymie sumy biorą 
dla siebie panowie dyrektorzy,, 
otrzymujący fantastycznie wielkie 
pensje. Znane są przecież fakty, 
że w niektórych ko palikach płaca 
dyrektora przedsiębiorstwa rów­
na się poborom wszystkich za trud 
nionych tam górników i robotni­
ków. _ _ ,

Te to właśnie zarobki właści­
cieli i .pen.s e dyrektorów powodu­
ją, że płacimy za węgieł polski, tu 
w Polsce, ceny bodaj dwakroć 
wyższe, niżby należało i że wielo _ 
tysięczna rzesza biedaków w nie- 
ópalanycłf, wilgotnych izbach prze 
pędzać musi miesiące zimowe.

★
Jest .jednak obok tego zjawiska, 

inne jeszcze, które zastanawia 1' 
na które zwrócić chcemy uwagę. 
Chodzi o fakt. że 
cena węgła polskiego nie zmniej­

szyła słe Od lat kilku, 
pomimo, że ceny wszystkich in­
nych artykułów przemysłowych 
spadły w tym czasie dość wydat­
nie.

Za węgieł dąbrowiecki płacimy 
dziś tyleż, co w r. 1927 — ani gro

sza mniej, a cena węgla górnoślą­
skiego—dzięki rabunkowej wprost 
redu-kc i zarobków górników (przy 
zachowaniu magnackich płać dy­
rektorskich) — spadła w porów- 

;naifliu ze stanem z przed laty5-u— 
o grosze, z 32.50 zł. Ba 30.55 zł. 
Jest to więc zniżka raiadmałna, któ 
rej konsument zupełnie me odczu­
wa. a
która stanowi wyłącznie dalszy

zysk hurtownika - pośrednika.
Dla większej przejrzystości po­

równajmy „spadek** cen węgla poi 
skiego ze spadkiem cen innych ma 
szych artykułów przemysłowych. 
Do porównania tego użyjmy roku 
ł-928-go.

Otóż przyjmując, że cena pew­
nej ilości jakiegoś artykułu przed 
łaty 5-eiu wynosiła 100 zł., prze­
konamy się, że dziś wynosi tylko 
6ł zł., a zatem spadła o 39 zło­
tych.

A węgieł? Ta sama jego ilość 
która wraku 1928 kosztowała 100 
zł„ dziś -kosztuje 93.80 zł„ 
czyłł że spadła zaledwie o 6.20 zł.

Czyż to me dość jasne? Czyż 
to porównanie nie dowodzi, do 

jakiego stopnia magnaci węglowi 
w Polsce lekceważą ogólne kon­
iunktury. do iakiego stopnia wzro

Zbrodniarz w kopalni
80 żandarmów szuKa morderców

CZESKI CIESZYN. 6.10. W 
sprawie sensacyjnego zabójstwa, 
dokonanego przez, zredukowanego 
górnika Klimszę na sztygarze kopał 
ni „Pokrok** Grygąra w Pietwał- 
dzie na Śląsku Cieszyńskim, dono­
szą. że morderca dał do swej ofia 
>ry 9 strzałów. Wszystkie kule by­
ły  stępione na podobieństwo po­
cisków dum-dum.

Jak już donosiliśmy, po zbrodni 
Kłimsza uciekł po drabinach do 
‘głębokiego 11a kilkaset metrów 
szybu. Przez cały dzień wczoraj­
szy  i noc dzisiejsza szukało go w 
różnych zakamarkach kopalni 80 t 
żandarmów razem z kilkudziesięcio

ma górnikami.
Ogółem przeszukano 39 kilome­

trów chodników. Popołudniu ro­
zeszła się pogłoska, że zbrodnia­
rzowi udało sie wyjść niepostrze­
żenie na powierzchnie, wobec cze­
go przeszukano sąsiednie łasy, je 
dnak bez skutku.

Pogłoska ta okazała sie niepraw 
dziwa, bowiem w ciągu nocy jedne 
mu z pracujących górników skra­
dzione zostało śniadanie oraz rezer 
wową lampę. czego dokonał niewąt 
płiwie Kii msza,

Ponadto w innem miejscu Jeden 
z górników słyszał w kopalni 
szmery kroków ludzkich.

Śmiertelny strzał
przez drzw i do szw agra  

Zagadkowa sprawa przed sądem
Z Rybnika domsza: Przed za­

miejscowymi wydziałem karnym 
sądu okręgowego odpowiadał 
wczoraj Brunon Przeliorz 7, Roj u. 
oskarżony o zastrzelenie mieszkań 
ca tej samej miejscowści, Alojze­
go Kusi a. Zastrzelenie to miało 
•iniesce \v  następujących okolicz­
nościach.

Zamieszkujący w tym samym 
domu co Przeliorz Kuś powracał 
w nocy 17 czerwca b. r. wraz, z 
szwagrem Przeliorza, niejakim Lor 
dem.

Ponieważ zapomnieli kluczy, 
Kuś począł się dobijać do drzwi, 
chcąc kogoś przebudzić. Przeliorz 
nie badając kto stuka, wpadł na 
strych po karabin) i poprzez zam­
knięte drzwi wystrzelił, kładąc 
tramem Kusia.

Przeliorz miał rzekomo przy­
puszczać, że dobijają się do drzwi 
bandyci. Kiedy przekonał się o 
swej pomyłce, zgłosił sam o w y­

padku pokbii.
Na rozprawie oskarżony pod­

trzymywał swoje tłumaczenie, że 
mniemał wówczas, iż dokonali naj 
ściia na mieszkanie bandyci % że 
to było powodem strzału. Prze­
słuchiwani świadkowie jednak, ob 
ciążyli bardzo oskarżonego zezna­
niem, że od niejakiego czasu ist­
niał spór na tle spadkowem poinię 
dzy tran a szwagrem Lordem i we 
dług ich przypuszczeń Przeliorz 
mmiemaiac, iż za drzwiami stoi 
Lord, którego głos słyszał, strzelił 
zamierza ąe go zabić.

W wyniku rozprawy sądowej, 
Przeliorz skazany, został na trz-y 
łata więzienia.

Z asłabnięcie
W czorajszego przedpołudnia zasła­

bła nagie na -dworcu kolejowym w 
Katowicach 60-letnia Franciszka Ra­
ter, którą karetką Pogotowia przewie­
ziono do szpitala miejskiego w Kato­
wicach.

sly ich dochody i do jalcego stop- 
nią jesteśmy przez nich wyzyski­
wani, m y  konsumenci!

Słyszymy od pewnego czasu o 
różnych projektach przepisów, ma 
jąeyeh uregulować ceny artyku­
łów pierwszej potrzeby. Jeżeli to 
nastąpi — piet wszem zadaniem, 
•powdłanych czynników powinno 
być baczne wejrzenie w kalkulacje' 
koncernów węglowych i

zmuszenie ich do wydatnej, 
godziwej zniżki cen wegta. 

Lecz niech me siauw się to k o sz - 
tem nowej grabieży na wynędz­
niałych i ledwie dyszących pod, 
obuchem ciągłych rednkcyj rze­
szach górniczych. Takie „wyjście 
z sytuacji** byłoby zbrodnią i za 
tę cenę przyjąć nse mógłby ogół 
ludności Jakiegokolwiek po ta nieuki 
węgla. Stać się to winno i stać 
się musi drogą ukrócenia apety­
tów węglowych królików i drogą.' 
odpowiedniego zmniejszenia płac 
ich dyrektorów.

Tak. jak jest w tej chwili, pozo­
stać żadną, miarą n'e może! Czyż 
dojść ma do tego, abyśmy wszy­
scy wyrzec się mieli węgla, jako 
opału zimowego? A wszak na to 
się zanosi.

*
W roku 1931 na opał domowy 

zużyto w Polsce 2.296.000 ton wę 
gla, a w roku następnym już tylko 
1.889.000 ton. Rok bieżący 
zapowiada dalsza jeszcze redukcję 

konsumeji węgla, 
gdyż w pierwszym ego półroczu 
ludność Polski nabyła znów o daf. 
sze 200.000 ton mniej, rnż w pierw 
szem półroczu roku ubiegłego i ie 
żeli stosunek ten utrzyma sie. da 
to na rok bieżący su me 400.000 
ton, których mieszkańcy Polski nie 
kuplą na ogrzanie swoich domów. 
Zużyjemy o jedną piątą m-niej tej 
Mości węgła, którą spaliliśmy w. 
roku 1931.

Cóż to oznacza? Czy ludzi w 
Połsce ubyło? Nie — wprost prze 
ciwnie! W ciągu tych dwuch lat 
ostatnich
ludność Polski wzrosła o milion 

prawie
i w  tym samym stosunku powin­
no wzróść zapotrzebowanie wę­
gla w porównaniu z rokiem 1931. 
Tymczasem dzieje się przeciwne, 
mimo że mamy do czynienia z ar­
tykułem na niezbędniejszym, z ar 
tykałem pierwszej potrzeby. Tak- 
sarno jak chieb.

Dlaczego? Poprosili coraz umie! 
łudzi w Polsce stać na kupno wę­
gla,

coraz więcej rodzin całych 
marznie z zimna

w tej Polsce, która posiada tak ol­
brzymie złoża węgla, że może go 
wywozić w świat nieograniczone 
Mości!

Temu zjawisku, przez tikogo 
niepożądanemu, należy zapobiec 
corychlej. Skoro ceny wszyst­
kich artykułów przemysłowych 
i spożywczych zostały tak znacz­
nie obniżone, skoro i nosze zarob­
ki skurćzyły się do granic n cby* 
wałycli — to w ślad za tein 
i węgiel musi być udostępniony 

dla wszystkich.
Orgja spekulaey na cudzoziem­

skich-magnatów węglowych ioikw 
zostać ukrócona!
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Skarb Państwa ograbiony na miliony
Bezpieczeństwo kraiu zagrożone

mackami wrogich karteli przemysłowych
Gadzinowe fundusze na widowni

Przed niedawnym czasem poja­
wiły się w prasie suche informa­
cje. -że- u m w  koncern ntem ecki 
Siemensa

likwiduje w Polsce 
swoje placówki. 0  przyczynach 
n%t nie wspcmiinał. ja-kko*Kv ek są 
one

niewiarygodnie ponure.
• Niemiecki koncern Siemensa po 
siadający w Polsce kilka oFcjai- 
♦tych i zamaskowanych ekspozy­
tur wchodizi w skład kar i ci u stoją 
cego pod bezpośrednia 

opieką i kontrolą rządu Rzeszy, 
do którego naieża również A k .fi . 
Jiidei, Stiahiraer, Koppel i kilka 
jurniejszych .

Przyczyną opieki i kontroli rzą­
du m emieakiego nad tym kartelem 

■jest fakt. że reprezentowana prze­
zeń produkcja pos'ada wie’kie zna 
czernie

na wypadek wojny.
Ekspozytury zaś zagraniczne tego 
kartelu oddawać mogą nieocenione 
„ustagi11, mając dzięki rodzajowi 
produkcji wgląd w szczegóły 

związane* z obrona kraju 
w* poszczególnych ościennych pań­
stwach.

Kartel Siemensa w  Polsce dzia­
łał z jednej strony jako samodztel- 
ny oddział na Polskę, jako „Polski 
Siemens11 i wreszcie jako firma Fife 
■brandlt w Bydgoszczy.

Zabiegając o hegemonię 
w  każdej dziedzinie reprezenitowa 
aiej przez stebie produkcji, S emens 
w  Polsce pracował w  mniej tub 
więcej echem  porozumieniu z 

„zaprzyjażnionemi11 
firmami czy ekspozyturami obce­
go kapitału.

Bezwzględny monopol uzyskał 
Siemens od dnvdi odrodzenia Nie­
podległej Rzpłitej Polskiej w dzie- 
dziinle

dostaw kolejowych,
jmstałiwąc urządzenia zabezpteczę- 
nia ruchu pociągów. Plany tych za 
bezipieczeń wykonywali oczywiście 
sprowadzeni z Niemiec fachowcy,
których o życzliwość d’a naszego 
państwa w żaden sposób nie moż­
na było podejrzewać.

Oczywiście zaiinteresowame wła 
dr-;e nie zdawały sobie wówczas 
sprawy, iż Siemens ma istotny mo 
nopoi! na te dostawy, bowiem do 
przetargów staw ała obok Siemen­
sa

rzekomo polska firma
Fiebraindt i ta zazwyczaj otrzym y 
wała zamówienia. N e trzeba do­
dawać, że w tej „konkurencyjnej11 
watce ceny były śrubowane in 
plus, tak. że różnica między fak- 
tycz,nenii kosztami urządzeń a ce­
nami płaconemi przez kolej w y­
nosiła

od 50 — 90 proc.
Ponieważ przy każdorazowych za 
mówieniach chodź ło o setki tysię­
cy  złotych.
Skarb Państw a został w ten spo­
sób ograbiony na miljony złotych.

Różnice te w yszły na jaw, kie­
dy poczęto w naprawdę polskich 
w arsztatach produkować urządze­
nia sygnalizacyjne. W yw ołało to 
popłoch i przeciwko tym  w arszta 
tom rozpoczęto cichą lecz nieubła­
ganą walkę, by wyrugować dema

sikającego-
niecne praktyki zagranicznego ka­

pitału
konkurenta krajowego.

Zdaie sic jednak, że tu niefy'lko 
względy czysto kcflkurenCyjinć od

gryw ały rolę, skoro Rada Nadzór 
cza zamaskowanej firmy poświęci 
la na rzecz tej walki kwotę 

półtora miljona złotych.
Tymczasem nagle, jak grom z 

jasnego nteba

padło zarządzenie,
odsuwające firmę Siemens w> 
•\y.%ze!ikich dej dziedzinach od dostaw 
kolejowych.

Dlaczego to się stało?...

Bezsilny atak na opinie świata
I! eiwykla scena w ptoses e o ooflpalen e Reiehst«ou

LIPSK. 5.10. Dziś. w 10-tym 
dniu procesu o podpalenie Reichs­
tagu, zeznaje dalej osk. Torgler. 
Mówi on. że jest absolutną niemo­
żliwością. aby jakiś nieznany osob 
nik. w dodatku w tak nedznem o- 
dzieniu. jakie miał wówczas na so­
bie van der Lubbe. mógł wejść do 
Reichstagu. Wyjątek stanowiło o- 
czywiście masowe zwiedzanie

Reichstagu przez wycieczki.
Zapytany na te okoliczność, van 

der Lubbe.oświadcza z ironicznym 
uśmiechem, że tego nie może po­
wiedzieć. Po chwili jednak dodaje, 
żę do takiej wycieczki się nie przy 
łączył.

Bezpośrednio po przerwie żabie 
ra głos obrońca Torglera, adw. 
Sack, który nawiązując do toczą-

R więc  M lercw  ec  sprawcą zamachu na D i l f a s s a
WIEDEŃ. 5. 10. Derti'1 p rzy zn a !  dziś | s tów  i op łaca!  regu la rn ie  składki mie- 

\v ś ledz tw ie  policyjnem, iż by! człon- 1 sieczne, 
kiem s t ro n n ic tw a  n a ro d o w y ch  sociali-

— _

Zaczadzeni w bieda-szyb;e
Szybifi ra tune li ocalił bezrobotnych

Z Siem ianow ic  do n o szą :  W  piątek  
o godz. 6-ej rano  zdarzy !  się w  jed ­
ny m  z n ieczynnych  bieda  s z y b ó w  pod 
Siem ianow icam i n ieszczęś l iw y  w y p a ­
dek. k tó ry  ty lko  dzięki p rzy tom nośc i  
u m y słu  i pomo-cy kilku bez ro b o tn y ch  
nie skończy!  sic  t ragicznie.

Do szyb iku  tego  zeszło  celem  z a o ­
pa trz en ia  się w  wegiel t rzech  b e z ro ­
bo tnych .  m ie szk ań có w  S iemianowic,  
T eo d o r  Rudzki  (Kościuszki 5). Leopold 
U lyga  (P a rk o w a  8) i A r tu r  S te rn  (Ka­
rola Miarki 3).

Kiedy po pew ne j  chwili  nie dali oni

sygnału ,  jak rów nież  nie o d p o w ie ­
dzieli na wołanie ,  opuściło  się  kilku 
ich t o w a r z y s z y  na dno szybiku, gdzie 
zasta li  b e z p rz y to n m y c h  bezro b o tn y ch ,  
bow iem  ulegli oni z aczadzen iu  w y d o -  
b y w a jąc em i  sie z pok ładu  gazami.

W  n iezw y k le  t ru d n y ch  w a ru n k a c h  
udało  sie w re sz c ie  w y d o s ta ć  z a c z a ­
dzonych  na powierzchnie .

P o  zas to so w an iu  sz tucznego  o d d y ­
chania  w szy s tk ich  udało sie się p r z y  
w ró c ić  do  życia,  tak  że o w ła sn y c h  
si łach mogli sic udać  do domu.

Z dąt ząnego pos ągu pod lufy hsrab nów
RyzyRowna wyprawa przemytników

Patrolujący wczoraj w pobliżu 
stacji kolejowej w Chorzowie fum 
ke otiarjusze straży granicznej -za­
uważyli!, że z liiadfeżdżadąoego z  
Bytomia do Chorzowa pociągu o- 
sobowego poczęli wyskakiwać w 
mrokach poranka. wyrzucając u- 
przedmiio ćężkie paczki — jacyś 
osobnicy.

Kiedy wezwanie do zatrzymania 
i pozostało bez rezultatu, strażnicy 
; otworzyli w kierunku podejrzanych 
| ogień karabinowy, 
j Zasypani gradem kul przemytni­

cy  zrezygnowali z ucieczki, pod­
dając się wraz z  towarem, którym 
okazał się cenny przemyt.

Ujęty mii okazali snę mieszkańcy 
Król. Huty, Henryk Gruca, Wil­
helm Włoda-rek. Emanuel Cebulka, 
Józef F.'ża i Józef Żurek.

W mesiooym transporcie zinajdo 
wała się zinaczm partja zapałnii- 
czeik, kilikadznesiait M o rodzyn­
ków. większa ilość Maggh sardy­
nek, drożdży i t. o.

Przemytników czeka 
grzywna j kara.

wysoka

Półidjota - satyr
sk a za n y  na w ięz ien ie

Pr,zy drzwiach za.mkfllętych od- 
byał się wczoraj rozprawa przed 
sądem okręgowym w  Katowicach 
przeciwko bezdomnemu Józefowi 
Urbaniakowi, oskarżonemu o usiło 
wamy gwałt i czyny lubieżne na 
I2-letnńej Jadwidze K, z Brzezin 
Śląsk eh.

Oskarżony, który, ma wygląd 
półiiidioty, napadł według aikitu os­

karżenia w po’iu pod Brzezinami na 
12-letnią Jadwiisię, obezwładnił ją 
i zamierzał zniewolić. Przeszkodzi 
li temu przechodniie, którzy po po­
ścigu ujęli go i oddali w ręce po­
licji.

Urbaniak .skazany został ona rok 
w ięzłena. Trybunałowi przewodni 
czył dr. Arct, oskarżał prokurator 
Kulei

cych się w Paryżu obrad między­
narodowej komisji prawniczej, pro

■testował gwałtownie przeciwko 
tendencyjnemu rzekomo oświetle­
niu faktów przez pewne odłamy 
prasy zagranicznej.

Na sali powstaje silne napręże­
nie. W szyscy obrońcy z nadprokit 
ratorem Rzeszy W ernerem zgod­
nym chórem przypuszczają gene­
ralny atak na stanowisko zagrani­
cy. starając się w jaknajgorszem 
świetle przedstawić działalność ko­
misji londyńskiej. Padają słowa o- 
brazy pod adresem komisji p raw ­
niczej. którym zarzuca sie brutal­
nie oszczerstwa.

Obrońca Seufert ostentacyjnie 
wyprosił sobie mieszanie sie adw o­
katów francuskich do taktyki obro­
ny van der Liibb-ego. Kategorycz­
nie odrzuca również propozycje co­
do zbadania stanu umysłowego Ki 
jenta przez bezstronnych rzeczo­
znawców szwajcarskich, zastrze­
gając sie jednocześnie, że nie li- 
dzieli odpowiedzi adwokatom tran 
cuskim. gdyż ubliżałoby to hono­
rowi niemieckiego obrońcy.

— (■■■}-----

O r p g i z - t o n u  pngrsmów
s k a z a ć  na  b s r ę  w  ę z i s n i a

PŁ O C K , 5.10. W  sądz ie  o k rę g o ­
w y m  o d b y ła  s q r o z p ra w a  p rzec iw k o  
in s t ru k to ro w i  b. O. W.- P ,  G us taw ów : 
N o w ak o w i z P ło c k a  i Józefow i  N o w a­
k o w sk iem u  z B ielska,  członkom  O. W .  
P..  j ako  o rg an iza to ro m  g ło śn y ch  eksce  
só w  a n ty ż y d o w s k ic h  w  B o dzanow ie  i 
W yszo g ro d z ie .

Sąd sk aza ł  G u s ta w a  N o w ak a  na 3 la 
ta w ięzienia-  i pozbaw ien ie  p r a w  na 
p rz ec ią g  5-ciu lat, a Józefa  N o w a k o w ­
skiego na 2 lata  w ięzien ia- i  p o zb aw ie ­
nie p ra w  na p rz ec ią g  3 lat.

Kazali mu s i ę  rozw ieść
wtęc odebrał sob e żysie

GDANSK, 5 ,  10. W e d łu g  pogłosek, 
b ezpoś redn im  po w o d em  sa m o b ó js tw a  
k ie ro w n ik a  „Hehnatdtensrtu11, dr. Ru- 
d-ołpha, b y ł  ż ą d a n y  p rzez  h i t le ro w có w  
ro zw ó d  z jego żoną, k tó ra  j e s t  pocho­
dzenia  n iea ry lskiego.

Zgon artystki  f i lmowej
• N O W Y  JORK, 5.10. W  H ollyw ood  

z m a r ła  zn an a  a r ty s tk a  k imem atograib  
c z n a  R enee  A doree.  B y ła  ona od dłuż 
szego  cza su  ch o ra  na  p łuca
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S ztygar k op aln i „PolsKa"
zwolniony z pracy

K o p ark i „Polska1* w  Matei Dą­
brów ce, w  której w  ubiegłą środę 
w y d arzy ła  się "katastrofa, została 
jak w ad o m o  unieriiichomrona. KH- 
kuoostu robotników  z pośród nie- 
ftczbej załogi zatrudnionych jest 
p rzy  uism.wdiom zw alisk i gruzu.

P raca  połąszoina jest z n ebcz- 
pieozeństw em  u tra ty  'ż y ta , 'ponie­
w aż w  ndelscu w  kiórem  zapadła 
się w ieża w y ćąg o w a , m asy p!a- 
skn obsuw ają s e n ad a l 

D zierżaw cy kopa rió restau ra to ­
rzy. Nogtik o Krśeigęr chcąc c z ę śc d  
wo uchylić się od odlpow edzrólno-

ści za katastro fa lny  w ypadek. us;- 
łu ją  zw alić w inę na zaw iadow cę 
kophit sz tygara  Józefa Kozioła. w 
zw iązku z czem  został on w  dołu 
w czorajszym  zw ohrony  z p racy .

F ak t ten staw ia w e właściwe,m 
św ietle osobę dzierżaw cy, zw łasz­
cza b o rą  c pod uw agę, że p ro w a­
dzące śledztw o w ładze górnicze o- 
ratz p rokura tu ra  mie w ydali jeszcze 

. swe.i op’fiji co. do przyczyn  k a ta ­
strofy. .akkoKviek wiadom o jest 
pow szechn e, że spow odow ana ona 
zosta 'a  rabunkow ą, gospodarką.

SwtadeK aresztow an y  w  sadzie
2 awapftiriiiitllw Śfeaasan ĉli

«

P rzed , sądern okręgow ym  w Katowi­
cach odpowiadali w czoraj m ieszkańcy 
Janow a. Franciszek M okry. Jan T om a­
la i Franciszek Urbanowicz, oskarżeni 
o staw ianie oporu w ładzy i dokonanie 
napadu na niejakiego H oraka.
  ..... i-

UHarany sztygar 
Kopalni , SfasK

Z a  n ie s to s o w a n ie  się do p rz e p i­
s ó w  g ó rn ic z y c h  o b e z p ie c z e ń s tw ie  

. p r a c y  n a  koinalihi,. o k rę g o w y , u rz ą d  
g ó rn  c z y  w  K ró l. H ucie  u k a ra ł  s z f y  
g a ra  ( le c a  z kopalni. ..S ’ą |k “ w  
O h iro o aczo w ’c  g rz y w n ą  50 zł.

Od decyzji, tej niema odwołania.

Świętokradcy 
na probostwie

Z O rzesza donoszą: Dziisaeiszei no­
cy włamał,; się nie,u jęci dotąd spraw ­
cy do  probostw a w Orniourtowicaeh. 
W łam yw acze .dostali się praw dopodob 
nie do w nętrza przy pomocy podrobić 
nycłi kkiozy, pocze.in już bez p rze ­
szkód weszli do łączącej się z pro­
bostw em  zakrystii.' skąd skraldi znaj­
dujące sie w szafie m onstrancje go- 
'tycką oraz dw a grubo złocone kieli­
chy. wa.rto-ści 6 tyś. złotych.
' P o  dokonaniu tej zuchw ałej kradzłe 
ż y  złodzieje zbiegli bez śladu.

R o z p a c z  
po utracie Koncesii

W  uzupełnieniu naszej w czorajszej 
w iadom ości o sam obójstw ie popełnię 
nem  przez Klemensa Nago m ego z Za 
wódzia, dow iadujem y sie. iż  p rzy czy ­
ną targnięcia sie przezeń na sw e ży ­
cie, był fakt, że .odebrano mu konee- 
'się alkoholową, w  zw iązku z czem 
N agórny, up iw szy  sie ze zm artw ie­
nia, rzucił sie pod tram w aj i poniósł 
śm ierć na miejscu.

Udar serca
W czorajszego przedpołudnia, na uli­

cy  3 M aja w Nowej W si zasłabł nagle 
dozorca m aszynow y z huty Pokoju. 
49-lefciiii T eodor Hudka z Nowej Wisi 
(3 .Maja 72) i padł na bruk. W szelka 
pom óc okazała słe spóźniona, bowiem 
n u tk a  zm arł skutkiem udaru serca.

Zwłoki, jego przew ieziono do kost­
nicy szpitala hutniczego.

Zaduźo zairzał 
do KieliszKa

Przejeżdżając onegdaj samochodem, 
spadł na ul. Mickiewicza w Katowi- 
cacłi woźnica, M ajer Szczepan.

Szczepan „dal sobie na piec*', że 
w ypadłszy  na bruk 'kamienny, potłukł 
s i ę . nieszczęśliw ie tak dalece, że mu­
siano do loża przyw ołać lekarza.
M ajer zdaje się być niezbyt pewnym 
siebie człowiekiem, to też po nałoże­
niu opatrunku pow ędrował on do ko­
m isaria tu  policji, k tó ra  zajęła się zba­
daniem  przyczyny  wypadku.

Jedno „chuchnięcie*1 w ystarczy ło  co 
•  pamiu Szczepanie w ypadało sądzić.

Oskarżeni, podpiw szy sobie pew ne­
go razu, napastow ali przechodniów na 
szosie, zm uszając do fundowania wód­
ki, a jednego z nich. niejakiego H ora­
ka, k tó ry  odmówił fundy, pobili do 
nieprzytom ności.

Zaalarm ow ana występam i aw antur­
ników policja została  pow itana w yz­
wiskami i w szyscy trzej stawili funk­
cjonariuszom - opór, ostrzełiw ując w 
dodatku w czasie ucieczki policjanta.

Oskarżeni tłum aczyli sie na rozpra­
wie, iż zupełnie sobie nie przypom ina­
ją zajścia, bowiem byli kompletnie pi­
jani, podając jednocześnie, że według 
opowiadań Ich inajom ego. Pypłacza. 
za jśc ie . zupełnie inaczej się prfzedsta- 
wialo.

Przesłuchany Pypłacz tak p lątał się 
w zeznaniach, jaskraw ię kłam iąc, że 
na wniosek p rokuratora  aresztow ano 
go na sali sądowej i natychm iast od­
prow adzono do więzienia.

W  wyniku .rozprawy sąd skazał Mo- 
l krego na 8 miesięcy. Tom alę na 4 ty ­

godnie. uw alniając Urbanowicza z po­
wodu braku dowodów.

P I E R W S Z Y  M I U O H
Na Nr. 61.415

er?z 225 QG0 - ns flr. 5.351 iOOOOOzł. na Hr. 107.462 
100.600-na ffr. 112.612 75.B03 zł, na Hr. 33.68?

jah  ró w n ież  wielka i ,ość w y g ran y ch ,  po z l .  20 000 ,— 5 0 0 0 , — 10.000 -

i t. d . i t. d*
padły w szczęśrwej hofehfurze

W  K A F T A L , I S i *
Katowice św. Jana 16.

O d d z i a ł y :
KKOL H U TA  " T A R N O W SK IE  GÓRY

W o In ści 26 K rakow ska  7

P ,  K ,  O .  N r .  3 0 4 . 7 6 1

B IE L S I  O 
Wzgórze 21

To leż wszvscv gra^ą u  tiattaia
Losy I K lasy  28 L oterji są  już u nas do nabycia  
U obec zm iany sy s tem u  gry cfągnieoie  odbędz ie  s ię już 19 p a ź d z i e r n i k  br,

Haftat-to synonim szoząścia!
Katowane dziecko

wysKoczyło z ollna 2-go piętra
W strząsa jący  w ypadek zdarzył 

się w czorajszego wieczoru w W  el 
kich Hajdukach. Około godz. 9-ej

Dwa bezczelne włamania
w śródmieściu Mato wic

D zV ejsze;' nocy dokonano w  cen 
trnm  Katowic dw óch zuchwałych 
w ’amaii a imamowie e do bśnr fa­
bryki Botor p rzy  u l  Francuskiej 
10 ora,z do drogerii Józefa Kemtpe 
ra  (W olności 1).

W  pierw szym  w ypadku sp raw ­
cy  d o s ta ł się do w nętrza  przy  po 
mocy. w y trychów  i po upland,row a 
nim b ura, zabrali kasetkę żelazną 
zaw ierającą dw ie ,ks:ążeezki cze ­
kow e i jedek zapro testow any wek 
sel na 100 zł. oraz 8 weksli; po 50 
zł. i inne na m niejsze kw oty . R a­
busie uisizłd niepostrzeżenie.

Druga w ypadek  był iem  be.zezei

niajszy że zdarzy ł s'ę w m ejscu 
naw et w  porze nocnej bardzo ruch 
Hwem.

Spraw cy pokonali trudność!, wy i 
tam ując killka żea z o y ch  sztab o- ! 
ćhronnych, poczerń przedostali się I 
do sklepu .zabierając w e lice ilości 
artyku łów : kosm etycznych, i p e r­
fum zagranicznych oraz apara t fo 
tografczioy, rozibiili poza tern szuf­
ladę m urka i kasę gdzie znaleźli 
gotów kę w wysokości S30 zł.

W edług oceny poszkodowanego 
właściciela w yrządzona szkoda 
wynosi 9'tyts. zł.

Hien? eeba Kultura m łodzieży  szbomej
D yrekcją pohicli w  Król. Hucie roz­

pa tryw ała  onegdaj ' spraw ę • uczniów 
szkoły mniejszościowej w Król. Hucie 
12-!etoiego Knapika i 13-letniego P as­
ka, oskarżonych o złośliwe zdzieranie

Sprytai złodzieje 
ofóradli ałfuszerlfe
W czorajszego przedpołudnia doko­

nano pom ysłow ej kradzieży m ieszka­
niowej przy ul. M arszałka P iłsudsk ie­
go 23 w Katowicach, w mieszkaniu 
akuszerki Żurkow ej. Kradzież miała 
m iejsce pod nieobecność Właścicielki 
m ieszkania, zaś przebyw ającą w tym 
czasie tam  służąca, złodzieje w y w a - . 
bili w  p.odstępny sposób z domu.

Kiedy służąca przekonaw szy się o 
podstępie pow róciła do domu zastała 
już m ieszkanie doszczętnie złupione. 
Złodzieje' zabrali m iedzy innem i-kase­
tę stalow ą zaw iera jącą  w iększą go­
tów kę.

Ścisła, w ysokość skradzionej kw o­
ty  będzie m ogła być  ustalona dopie­
ro po pow rocie w łaścicielki m ieszka­

nia.

plakatów  Pożyczki Narodowej. W wy 
niku rozpraw y  Paska ukarano grzyw ­
ną w kwocie 100 zł. z zam ianą na 1 
dzień aresztu, zaś Knapika uwolnio­
no z równoczesnemi oddaniem go pod 
dozór rodziców.

Jest to jeden z licznych dowodów 
prak tyk  w ychow aw czych w nrńfo’- 
szoifciowych szkołach ' niemieckich na 
Śląsku.

Niepowściągliwy 
pysk

W czorajszego przedpołudnia po 
Keja posteruinku w Małej D ąbrów ­
ce  a resz tow ała  Wlhe'1'ma Hednii- 
sza, obyw atela  polskiego, garniesz 
kał ego w M. D ąbrów ce (Katowic­
ka 8), k tó ry  pubkieziniłe lżvł i w y ­
szydzał Państw o  Polskie.

Heiraisza przew ieziono do Kato­
wic, gdzie niebaw em  odpowiadać 
będzie p rzed  sadem  adm tostracy j 
nym p rzy  D yrekcji PoFc i.

w ieczorem  w yskoczył z okna dni 
g 'ego p ię tra  p rzy  ul. Kościelnej 3  
w W ielkich Hajdukach 9-lef.u: M ak 
synwł.ian Urbairjek.

Pow odem  rozpaczliw ego krokji 
dz 'ecka był fakt, że był on w nie­
byw ały  sposób katow any przez 
sw ego ojca a w obliczu grożącej 
mm nowej k a ry  cielesnej wolał roz 
stać się z życiem  i rzucił sie z ok­
na.

Chłopiec upadłszy na  bruk do­
znał ogóluiych c,:eżkfch obrażeń * 
w strząsu mózgu.

Przew ieziono go natychm iast do 
szpitala hurty B ism arcka, jednak 
lekarze nie mają nadziei u trzym a- 
riiiia go p rzy  życiu. i

Nieostrożny Kolarz 
pod samochodem

Z M ikołowa donoszą: W czoraj 
szego w ieczoru na uh Rybnickiej 
w M kołow ie w padł samochórtf 
osobow y Śl. 3911 kierow any prze® 
Józefa Srokę na jadącego row e­
rem in’eszkańca Jaśkow ie. Stattf- 
shtw a Rzepkę, k tóry  trącony  chłód 
u c ą  padł na bruk odnosząc złamał 
ole podstaw y czaszki i ulegając 
w strząsow i mózgu.

Nieprzytomnego Rzepkę w s ta - 
"ie beznadziejnym  przew ieziono 
do szpitala św. Józefa w Mikoło­
wie.

W o ?  po,nosi sam  Rzepka z po­
wodu nieostrożnej'jazdy .

Z ł o d z i e j e
w kuchni dla bezrobotnych

Jacyś bezczelni złodzieje dostali się 
ub.egłej nocy do lokalu, m ieszczącego 
kuchnię dla bezrobotnych ,w Z godzie  
Spraw cy po przeszukaniu śpiżarni i  
kuchni zabrali jedynie wagę stołow ą1 
i maszynkę do krajania chleba, w yrzą^ 
dzając szkodę ha 60 zł.

Przed,mioty te były własnością Ko­
mitetu Pom ocy B ezrobotnym  w Zgo­
dzie. Po;Hcja poszukuje złodziejów'.
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Taiemn»ce toru wyścigowego

* W racając ze szpitala Rita zastanawiała 
Się nad przemianą, jaka zaszła niewątpli­
w ie  w charakterze Jura. Aczkolwiek roz­
mawiała z nim przez czas bardzo krółki. 
ale ona znała go zbyt dobrze, ażeby mo- 
mentalnie nie spostrzec zmiany i nie w y ­
czuć choćby z jego głosu, iż nie jest to ten 
Ju r  dawniejszy, zakochany w niej bez pa­
mięci, ledwie spoglądający jej w oczy. 
Zmiana ta nietylko dziwiła ją a i w pierw­
szym rzędzie niepokoiła. Czyż miała ona 
oznaczać, iż utraciła miłość tego człowie­
k a ?  A miłości tej przecież była tak pewna 
i sądziła, że wszystko może ulec zmianie, 
że nic pewnego niema na świecie. oprócz 
uczucia, jakie Konrad zawsze żywił dla 
niej. I choć wielokrotnie lekceważyła so- 
bię tę miłość, choć dla błahych powodów 
porzucała Konrada, to jednak świadomość, 
że on gdzieś z daleka zawsze ja kocha 
t tęskni do niej, sprawiało jej wiele zado­
wolenia i nadawało ten ton pewności sie­
bie, k tóry  wyróżniał ją wśród każdego to­
w arzystw a. Natychmiast gdy przyszła do 
domu przejrzała się dokładnie w lustrze. 
Czyżby zbrzydła, czy może w danym mo­
mencie wyglądała mniej korzystnie, tak, że 
!Ju r  pod wpływem doznanego zawodu od­
niósł się do niej tak obojętnie. Zresztą nie 
mogła nazwać tego obojętnością i nawet 
nie umiała nazwać uczucia, jakiego dozna­
ła obserwując swego b. męża.

—• Zrobiłam na nim wrażenie przeciętnej 
kobiety.
I Myśl ta była dla niej straszliwsza od ja­
kiejkolwiek innej. Ona tak bała się prze­
ciętności, tak bardzo lękała sie aby nie stać 
się jednostką w  szarym, bezbarwnym tłu­
mie. A groziło jej to z całą bezwzględno­
ścią. Jej sytuacja materialna stała już nad 
kraw ędzią niedostatku i szybko zbliża? się 
■dzień, w  którym  będzie musiała wyrzec 
się futra, pięknych pończoch i tych dro­
biazgów, bez których do niedawna nie w y ­
obrażała sobie życia. Dwa wiec były  po- 
jwody, dla których coprędzej chciała się zo­
baczyć z Konradem. Po pierwsze, chciała 
.rozwiać lub umocnić swoje podejrzenia, co 
do jego stosunku do siebie, po drugie zaś 
musiała szybko działać, bo liczni wierzy­
ciele osaczali już ją coraz gwałtowniej 
i coraz natarczywiej upominali s i ę _ o  
zwrot, nieraz drobnych sum, o zapłacenie 
rachunków. Rita wiedziała, że wierzyciele 
stają się natarczywi, zwłaszcza wtedy, 
gdy widzą, że dłużnik jest już dla nich nie­
mal stracony, źe nie mogą spodziewać się 
Od niego nowych zysków i muszą ratować 
własny kapitał. Rita traciła zaufanie i to

było dla niej najstraszniejsze.
Jeszcze tego samego wieczoru zadzwo­

niła do Konrada. Telefon odebrała jakaś 
kobieta. Przez chwile Rita zaniemówiła 
przy  słuchawce. A wiec takie rozwiązanie 
znajduje zagadnienie, które ją tak intere­
sowało. A więc inna już zajęła miejsce 
przy  jego boku. Nie byłoby zresztą w tern 
nic dziwnego, ona bowiem tyle czasu nie 
dawała Konradowi znaku życia, że miał 
prawo otworzyć swoje serce dla innej ko­
biety. Nie mniej jednak było to dla niej 
bardzo bolesne.

— Słucham, słucham — denerwował się 
głos kobiecy w słuchawce.

Przyprowadziło to Rite do równowagi.
— Czy zastałam pana Konrada Ju ra?
— A kto mówi?
— Rita von Deioff!
Trudne jei nazwisko nic widocznie nie 

powiedziało owej kobiecie, gdyż zająk­
nąwszy się na moment powiedziała:

— A pani w jakiej sprawie?
— Osobistej —- odpowiedziała Rita bez 

namysłu.
— Zaraz zobaczę...
Przez chwilę Rita myślała, czy nie po­

łożyć słuchawki telefonu i nie wyrzec się 
rozmowy z Konradem. Nim jednak powzię­
ła decyzję usłyszała w  mikrofonie jego 
głos:

— Rita?
— Tak to ja.
*— Służę Ci.

’> — Chciałabym się z tobą koniecznie zo­
baczyć, czy nie mógłbyś przyjść do mnie?., 
, Konrad jak gdyby zawahał sic.

—- Czy jednak nie wygodniej byłoby, 
abyśmy spotkali się w kawiarni. Jutro w 
południe umówiłem sie w  Europie z kilko­
ma panami, więc sądzę, że w tym czasie 
będziemy mogli pomówić.
— W  kawiarni, ja sądzę, że byłoby w y­

godniej nam pomówić z soba bez tak licz­
nego audytorium, przecież mamy sobie do 
powiedzenia wiele rzeczy.

— Niewątpliwie, ale, niestety, plan ju­
trzejszego dnia mam już całkowicie obsa­
dzony i nie widzę wprost możliwości wyr- 
.waira się choćby na godzinkę. •<

— W takim razie czekam twego telefo­
nu, kiedy będziesz mógł zobaczyć się ze 
mną. Numer telefonu pozostał bez zmiany, 
zresztą i mieszkania swego nie zmieniłam.
, Rita sądziła, że wzmianka o ich dawnem 
mieszkaniu sprawi na nirr większe wraże­
nie, usłyszała jednak obojętne pytanie: i
, — Tak, a więc mieszkasz jeszcze ciągle

na Mokotowskiej?
, — Tak i na razie nie mam zamiaru prze­
nosić się. Dobrze mi jest tam.

— Może jednak zdecydowałabyś się na 
kawiarnię?

A więc jednak chciał zobaczyć się z nią. 
,Ten drobny szczegół rozm owy dodał jej 
znowu otuchy i pewności siebie.

— Ostatecznie, jeżeli inaczej nie mo­
żesz, to mogę wpaść do kawiarni, chociaż 
nie odpowiada mi to zupełnie.

— Dobrze czekam cię więc jutro o go­
dzinie ł-ej w Europie.
. Modna kawiarnia zwykle w południe za­
pełniała się w ytw orną  publicznością. Ca­
ła tak zwana elita stolicy wyznaczała so­
bie spotkania. Na sali zatłoczonej stolika­
mi, panował gwar i nowy gość, k tóry  
wchodził do sali, nic mógł się zorientować, 
gdzie usiadło poszukiwane przez niego to­
warzystwo.

Rita, która od wczesnego ranka podda­
wała urodę swą nieustannej korekcie, we­
szła na salę piękna jak dawniej. Odraza 
zwróciły się na nią oczy mężczyzn z nad 
kilku stolików. Jur. k tó ry  siedział z kilko­
ma hodowcami koni przy bocznym stoliku 
i omawiał z nimi plany wyścigowe, na wi­
dok Rity, przeprosił towarzystwo i od­
szedł z nią do zamówionego poprzednio 
stolika.

Po  przywitaniu Jur rzekł:
— Mogę ci przedewszystkiem powie­

dzieć, że Matrasz wyszedł już dziś rano ze 
szpitala.

Podniosła na niego zdziwione oczy.
' — Czy uważasz to za najważniejszą 
rzecz, oświadczając mi to na wstępie?
, — Nie, ale sądziłem, że po wczorajszej
wizycie w  szpitalu, zainteresuje cię ten 
szczegół.
; Ricie ciągle zdawało się. iż jakaś fałszy­
wa nuta brzmi w  jego głosie, ale znów za 
chwilę wrażenie to prysło, gdy Jur  rzekł 
z uśmiechem takim jak dawniej:
. — Nie bierz tego za komplement, ale jak 
patrzę na ciebie, to sądzę, że czas który 
niszczy nawet potężne skały, przechodzi 
obok ciebie nie muskając cię nawet skrzy­
dłem. Jesteś piękną jak dawniej.
. — Mimo tylu przejść i tylu kłopotów ja­
kie mnie spotkały.
i —  Czy istotnie miałaś takić wielkie kło­
po ty?  Był przecież czas, że powodziło ci 
się nawet bardzo dobrze, 
i Rita machnęła ręką, potem zamyśliła się 
i dopiero dalsze pytanie Konrada wyrwało 
ją z chwilowego odrętwienia.

<Da!szy ciąg ju tro \
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Głód faktycznym władca w Sowietach
Za płaszcz i b u t y  -  p i ę t r o w y  dom murowany z ogrodem

O negdaj pociągiem  z S o w ie­
tó w  w ró c ił'd o  O jczyzny  74-letni 
s ta rzec  M  , k tó ry  lat k ilka­
naście m ieszkał w  m . Z aslaw iti, 
gub. Kijowskiej. P ie rw sz ą  jego 
czynnością  b y ło  uca łow an ie  
grudki ziem i polskiej, a  n as tęp ­
nie ze Izam i w  oczach  zaczą ł 
ooow iadać w p ro st n iesam ow ite 
dzieje z >,ra.in bolszew ick iego".

Życie w S ow ietach  jes t s trasz 
^e i nikt nie jest pew ny  sw ego  
.m ra ,
grsd i ro zp u sta , to  faktyczni 

w ład cy
dzisiejszej Rosji. N iedawno jest
00 zb iorach , mimo. to  karto fel 
kosztuje 1 rub la, szklanka gro­
chu zaś 3 ruble. Z arobek  w y ­
kw alifikow anego robotn ika w y ­
nosi 200 rubli m iesięcznie. W szy  
stko  zaś co sie mówi o rozbudo 
w  e. to  bluff dla cudzoziem ców
1 tu rystów .

Niedaleko m iejsca, zam ieszka­
nia sta ru szk a , s ta ła  po tężna fa­
bryka, w ybudow ana jeszcze 
p rzed  w ojną, kom iny nie dymią- 
ee s te rc z a ły  i w idać ie by ło  
zdaleka, psuło  to  ogólne w ra że ­
nie p rzejeżdżających , w ów czas 
na rozkaz. G. P . U. —  jak tylko 
m iała p rzejeżdżać w iększa wy­
cieczka zagran iczna lub- dygnita 
rze- innych p ań stw , to chłopi

Dmalo zy alkoholu
W czorajszej nocy dokonano śm ia­

łego w tam anśa do: składu, i  biur Lewis 
Gaidsteitnia w  WieBĆeh H ajdukach 
(Krułhueka L)’.

4wpem opryszków  sta ła  sic przeszło  
20 litrow y eh Paszek sałry-twsur, kilka­
naście flaszek likierów-,. koce w elm a- 
ne, ręczniki i gotów ka ok. 30 złotych 
w biiian t e  

Rabusiom udało sie; u jść z łupem  
zupełnie niepostrzeżenie:. Szkoda;, jak ą  

'.'wyrzadiziM G oldsteinowi w ynos: 500 
złotych.

R A O J O
KATOW ICE, Sobota 7 października 

1933 r.
7: „Kiedy ranne w stają zorze". 7.05: 

G im nastyka. 7JO : M uzyka z płyt. 7-52: 
Chwilka gospodarstw a domowego. 
11.4(4: Mtrżyka (p ły ty); 11.45: Komuni­
k a t Min. Op. Spoi. 1LSOt Muzyka (ply- 
■y). 1157: Sygnał?czasu i hejnał z K ra 
kowa. 12.05: K oncert. 15.30: Komuni- 
ka.y  gospodarcze. 15.45: Recital skrzyp 
cowy. 16.20: ..N atropach grubej zwie­
rzyny na W ybrzeżu Kości Sieniow ej". 
U).40: Kurs średni języka francuskiego. 
17: S krzynka pocztowa dia dzieci. 
17.45: Amdycja dta cborycli. 18: T ran s- 
tn 's ja  Nabożeństw a z O strej B ram y w 
Wilnie. 19: ..Elek-troradjowe instrum en 
ty  muzyczne". 19.15: Rozm aitości.
19.25 : Kwadrans literacki p. t. „Zamach 
na pociąg". 20: K oncert. 21: M uzyka 
■(płyty) 21.20: K oncert Chopinowski. 
22: O dczyt. 22J5 : W iadom ości sporto  
we. 22.25: Muzyka taneczna. 23: W ia­
domość: rne.eoroiog. 23.05 — 24: Muzy­
ka taneczna.

m iejscow i m ieli palić słom ę w 
= paleniskach, żeby  dvm  z komi- 
: nów  fab ry czn y ch  rozchodził się 

po  horyzoncie.
W  domu. w  k tó ry m  m ieszkał

s ta ru szek  m ieściła  sie szk o ła -so 1 
w iecha r m uzeum- w obec czego 
słyszał? iłtejednekroink: w y k ład y  
p row adzone  przez, nauczyciela . 
— C h ło p cy  —  m ów i nauczy-

Tryfeuna CzytetniRów

lilii Bfinsi prasowe ś - nosisz pplaslś!
U ri^narny  wjzyslt n i e l i c z n e g o  prasetfawcy

Od jednej z  naszych C zytelni­
czek o trzym ujem y list, k tórego 
tre ść  podajem y w  całości. Nie 
trz e b a  dodaw ać, że skandalicznym  
sposobem  w ykorzystyw an ia  fatal­
nej koniunktury na rynku p racy  
winny zająć się powołane czynniki 
z  panem Prokuratorem i Inspekto­
rem pracy na czele, k tó rzy  z faktu 
p rzytoczonego poniżej winni w y­
ciągnąć  w stosunku do lirmy „Ra- 
dio-Deblessem" w  Katowicach jak- 
najdalej idące konsekwencje. Red.

Szanow ny Panie R edaktorze!
Od kilkunastu m iesięcy pozostaję 

bez  pracy. C ały  mój w ysiłek, by  uzy 
skać jakieś zajęcie idzie na m arne. 
P ra c y  jak niem a, tak  niema. Nie po­
grążam  się jednak w  bezruchu i dokla 
dani w szelkich sta rań  aby  m óc uzy­
skać jakieś zajęcie, jakąś pracę k tóra 
pozw alałaby mi na jaką taką  egzy­
stencję. P rzed  niedaw nym  czasem  w y 
czytałam  w  jednej z  gazet katow ic­
kich ogłoszenie, że pew na pow ażna 
firma poszukuje kasjerk i, Aczkolwiek 
by łam  przekonana, że o posadę tę bę­
dą Się s ta ra ły  liczne kandydatki —  za 
ryzykow ałam  i złożyłam  podanie. W  
kilka dni później, ku memu wielkiemu 
zdziw ieniu, o trzym ałam  list, stanow ią 
cy jedną z w ielu kopi i, od firm y „Ra- 

! djo-Deblesscm " w  Katow icach, k tó ry  
załączam  z prośbą o zajęcie się tą 
„w spaniałom yślną" firmą-.

Z posady m usiałam  zrezygnow ać 
z braku „okupu".

Z pow ażaniem
Leokadia D. Katowice. 

A te raz  podajem y w całości treść  
ow ego listu:

„Stosow nie do naszego ogłoszenia 
i w  odpowiedzi na cenną koresponden 
c.ję, donosimy, iż posada kasjerk i może 
być  na następujących w arunkach od­
dana:

1) w płata płynną gotów ką 3 — 5 ty  
sięcy złotych, jako pożyczkę oprocen­
tow aną, na k tó rą  w yda się akcpet in

Sobota
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Jutro B rygidy,

SŁONCE
W sch. sł. 5.45. 
Z a d r  sl. 5.02.
W sch. ks. 5.52. 
Zach. ks. .10.26.

blanco. O dsetki p łatne będą z dołu w  
w ysokości 6 proc. w  stosunku rocz­
nym  ( pół proc. m iesięcznie). W ypo­
w iedzenie całej sunSy będzie obow ią­
zyw ało  obustronnie 6 m iesięcy. W ypo 
w iedzenie częściow e do tysiąca zło­
tych trzy  sniesiący, listem  poleconym. 
Pożyczka potrzebna nam jest na roz­
szerzenie przedsiębiorstwa, i z  tem 
jest związany wakans posady.

2) W ynagrodzenie miesięczne za 
pracę będzie zależne od w ypożyczo­
nego kapitału  a m ianow icie: po 30 zło­
tych  otT tysiąca czyli złotych 150.— 
p rzy  w płacie 5 tysięcy złotych. C zę­
ściow o w ycofanie kapitału będzie 
w pływ ało też proporcjonalnie na ob­
niżkę płacy. W ypowiedzenie kapitału 
będzie się. równało równocześnie w y­
powiedzeniem posady i odwrotnie. 
Objęcie posady będzie zaieżne od daty 
wpłacenia gotówki.

3) Zajęcie będzie w  charak terze 
kasjerki-: w. sklepie w- godzinach handlo 
w y ch  z prow adzeniem  ksiąg kasow ych 
i buchałtery jnych  handlow ych oraz 
sta tystycznych ; oprócz tego w  wol­
nych godzinach przepisyw anie kore- 
spondenejk na m aszynie, system u „Re­
mington".

4) Znajom ość języka polskiego w  sio 
w ie i piśmie, a) pożądane znajom ość 
ję z y k a  niem ieckiego, b) umiejętność 
pisania na m aszynie w zględnie zobo­
w iązanie nauczenia się podczas p ra ­
cy , c) znajom ość początków  buchal­
terii.

4) N arodow ość i przynależność pol­
ska. w yznanie katolickie. G dyby pow yż 
sze w arunk i W.P. odpow iadały, p ro­
simy o nadesłanie krótkiego życiory­
su z podaniem dat urodzenia, p rzyna­
leżności, w ykształcenia i t  p., a na­
stępnie w  przeciągu kilku, dni pow ia­
domimy \V P. o naszej decyzji".

12 letn a ofiara zwyrodniała
Po roHu wyjawiła strasz aą tafemircę

Z T arnow skich G ór donoszą:
Do m iejscow ego posterunku oficer­

skiego policji p rz y b y ł onegdaj m iesz­
kaniec C zarnej Huty Michał Moczek, 
k tó ry  złożył- sensacyjnie Drzmiące ze­
znanie. M ianowicie zauw ażył on, że 
córka jego 12-letnia Jadw isia przed­
tem  niezw ykle sw obodna i w esoła, ob 
jaw iala jakieś dziwne przygnębienie, 
sta ra ł się zgłębić tajem nice, co mu się 
ostatnio pow iodło. D ręcząca tajem nica 
przestała  być  tajem nica z chwilą, gdy 
dziew czynka w yjaw iła  niesłychanie 
drastyczne  szczegóły  zam achu na jej 
cześć.

Oto przed niespełna rokiem  p rzy ­
by ł w  czasie nieobecności M oczka w 
domu niej. Rudołf Haizer. m ieszka­
niec T arn. Gór i w yko rzystaw szy  tę
okazje"
rzucił się na nieletnia dziew czynkę

z  zamiarem zniewolenia jej.
W  obaw ie skandalu zatkał, dziecku u- 
sta, by nie mogło krzyczeć na pomoc. 

W reszcie
z  nadludzkim wysiłkiem udało się 
Jadwisi Moczkównie w yrw ać z  ra­

mion przybysza.
a następnie okrzykam i zaalarm ow ać 
sąsiadów , k tó rzy  jednak nie usłyszeli 
je j wołania.

P rzerażony  okrzykam i H aizer z re ­
zygnow ał z dalszych sukcesów  ero­
tycznych i zbiegł.

D ziew czynka tło-maczy sie. że w y­
padek ten ukryw ała do tąd  pow odując 
sie

uczuciem wstydu.
Policja w szczęła niezw łocznie do­

chodzenie przeciw ko zwyrodnialcowi, 
k tó ry  zapew ne bedzie sterał; się w y­
kręcić z ciążącego na nim zarzutu.

ciel —  Roj?a niem a, z resz tą  jeśli' 
m yśfeie . żc jest. to n iech w am  
da elrfeba, niech w as nakarm i, 
W  dalszym  ciągu pokazuje na 
ściany , gdzie w iszą  p o r tre ty :  
S talm ru W oroszy low n . Budion­
nego i innych i m ów i

to są wasi bogowie, 
oni m ogą w as nakarm ić i zapew: 
nić p rzyszłość .

W łasny  syn  czy  córka zabić 
m ogą bezkarnie sw v eh  rodzi­
ców , jeśli są  rodzice k o n serw a­
tyw nych zap a try w ań . Ludzie 
s ta rs i w  S ow ietach  to balast c a l  
kiem  n iepo trzebny , gdyż ich  
trudniej otum anić, ca la  nadzieję 
S o w ie ty  pokładają w  m łodzie­
ży  k tó ra  w w iększej części 10 

wenerycy i bandyci, 
na tym. m ateria le  S o w i e  :y b u ­
dują sw ą  p rzyszłość.

S taruszek , o k tó rego  p o w ró t 
s ta ra ł  sie przez lat 13 Polski 
C zerw o n y  K rzyż, p rzed  sw ym  
odjazdem  do O jczyzny, odda! 
dom  p ię trow y  z ogrodem , k ió ry  
by ł jego w łasnośc ią , za lichy 
p łaszcz  letn i i b u ty  su ro w co w e.

(M . K .).
4 : ) # U -------

Hel n i  przemytnicza
w MichałKowicacb

O rgana s traży  granicznej przepro­
wadzały- onegdaj. niespodziew aną rew i 
z ję w  mieszkaniu E lżbiety Iwanickiej 
w  M ichałowicach (Lim anowskiego 4).

R ew izja dała nadspodziewane wyni 
ki bow iem  znaleziono i zaieto 41 i pół 
kg. Maggi w  płynie, w orek zaw ierają  
cy 20 kg. migdałów oraz inne przed­
mioty. pochodzące z przem ytu których 
w artość  oceniono na 42-3 zł.

Poza u tra tą  cennego tow aru Iw anic­
ka będzie m usiała pokryć 5-krotna 
ukróconą nałeżytość celna w sumie 
2.915 złotych.

Biuźnierca
Pod. zarzu tem  bluźnierstw a onegdaj 

ujęta policja- na szosie pod B rzozow ;- 
cami. Geriiarta. Gwoździa, m ieszkańca 
Brzozow ie (Bytom ska 8) którv w dniu 
3 b. .m. dopuścił sie zniew agi uczuć 
religijnych.

Gwoździa, k tó ry  jes t Niemcem, Cze 
ka surow a k ara .  ̂ _̂____ _

REPERTUAR
TEATRU POtSKlEGO

Sobota, 7.10: „H orsztyński" dla
szkół o godz. 15.30; Fraulein. doktór 
o godz. 20.

Niedziela, 8.10: „M adame Butterfly, 
(w ystęp, opery  w arsz.) o godz. 20. 

W torek, 10.10: „Żydów ka" o g. 20.
PRZEDSTAW IENIE SZKOLNE 

W  sobotę dma 7 b. m. o godz. 15.30 
po poJ. staraniem  M iędzyszkolnego 
T eatru  D ram atycznego o-degra zespól 
T eatru  Polskiego 10 scen drain. J. Sio 
wackfego p. t. „H orsztyński". B ilety  
do nabycia u p . ' prof M naczerka w  
Garni. M atem .-Przyrodo. ul. Jagietloń-

k,|fRAULEIN DOKTOR" Z ZOSIA 
BARWIŃSKA W  ROLI TY TU ŁO W EJ

Dziś, w  sobtę. 7 b. m. o godz. 20-e j 
odegrana zostanie po raz 23 ciesząca 
się  nieslahrmcem powodzeniem sztuka 
J. Topy „Fraulei-n doktor", k tó ra  fas* 
cymnije sw oją sensacyino-szpiegow - 
9ką treścią ora z.doskcnalą grą całego 
zespołu. W  roli tytułow ej w ystąp ' po 
raz p ierw szy znakom ita a rty stk a  tea­
trów  lw ow skiego i krakow skiego p, 
Zoija B arw ińska.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRAB! ŚWIERKLAŃCA

o f p v dH
wig H, H, w w. prz. SIter. op 

•oraz r y su n k i  p r o j ek t owa ł :
S ta n is ła w  Ludwik Lewicki

! )us ł ro\yol i  H U B E R T  P AC Z KOWS KI  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e P o w ieść  o d leg łe j przeszłości

Sam przecie był nieraz świad 
Hem, jak to burgirabia pastwić 
się umiał na swoich jeńcach, za­
nim wspaniałomyślnie udzielił 
im ostatnie pchnięcie własno­
ręcznie. I wtedy jeszcze kopał 
trupa i naigrawal się ze śmierci 
tak haniebnej.

, Taki los czekał także i Jerze­
go. O tern dobrze wiedział Mi­
łosz i dlatego chociażby posta­
nowił plan swój w czyn wpro­
wadzić. To bowiem mogło w  
.wielkim stopniu wpłynąć na e- 
.wentualne względy dla pojma­
nego już Jerzego. Mając u siebie 
młode pacholę, nie trudno mu 
będzie zażądać wydania Jerze­
go i co najważniejsze — jego 
najukochańszej Jagny.

Jak gdyby samo niebo tak ła­
skawie zrządziło, że sam chło­
pak zamek opuścił i po łąkach 
pobliskich przechadzać się po­
czął. W pewnej chwili nawet 
zbliżył się tuż, tuż do leżącego 
.w gąszczu Miłosza, goniąc za­
pamiętale jakiś szczególny okaz 
babiego lata. Kłębek srebrnych 
niteczek unosił się właśnie w 
stronę Miłosza.
1 Jeszcze raz krótko zastanowił 
się nad tern Miłosz. Sposobność 
zdarzała się niebylejaka, gdyż 
burgrabia przed chwilą zamek 
opuścił. Miłosz zdecydował się 
nieodwołalnie.

Jednem spojrzeniem bystrych 
swoich oczu objął on jeszcze 
zamek, czy kto przypadkiem nie 
wygląda, sprawdził, czy jezd­
nych już zupełnie nie widać i 
czy miejsca, w  którym on leży, 
nikt nie pilnuje.

Dokoła było cicho.
Ani żywej duszy w okolicy.
Było .iuż niedaleko wieczoru.
I właśnie Janek zapędził się 

aż do jego kryjówki — usiłując 
drobną rączką swoją pochwy­
cić igrające w powietrzu białe 
niteczki.

Ochoczo i raźno podskakiwa­
ło dziecko, mówiąc coś samo do 
Siebie. Już. już miało pochwy­
cić piękne babie lato, pomagając 
sobie drugą rączką, w której 
trzymało gałązkę liściastą—gdy 
nagle nastąpiło n.a rękę Miłosza.

— Ach. to ty. Miłoszu — za­
wołało dziecko uspokojone, po 
pierwszym przestrachu. — Aleś

Houreprzybywający etjonentl otrzynura aa fądsnie dotychczasowe otfęmkl powieści bezpłatnie
pakiem jeszcze nie przedsięwzię 
ro .  W yszukiwał umyślnie ta­
kie gąszcze niedostępne, którę­
dy nigdy nilkt nie chadzał.

Zciemniać się poczęło coraz 
to więcej, a chłopak stawał się 
niespokojny i tchórzliwy. Cią­
głe zapytywał swego przewod­
nika:

mnie przeląkł. Czy masz dużo 
czasu? Chodź, wstań i pomóż 
mi złapać te nitki. To mówiąc, 
ujął on Miłosza za reke i usiło­
wał go podnieść.

Ale Miłosz nic chciał wstać, 
aby nie dać się jakoś spostrzec 
Dlatego odezwał się do chłopa­
ka z przyjacielska:

— Jeżeli ci sic tak bardzo te 
niteczki podobają — i chciałbyś 
dużo, dużo ich nałowić, to nie 
tutaj w  dolinie Brynicy.. Ja 
wiem. gdzie można najwięcej ta­
kich nitek nałapać. Znam taką 
łąkę, gdzie takich nitek jest 
mnóstwo. Zresztą wcale nie da­
leko. O tu — pare kroków — 
odpowiedział przebiegle gier­
mek, patrząc prosto' w oczy 
płochego chłopca i chcąc w nich 
wyczytać, jaki skutek jego po­
wiedzenie na nim wywrze.

— Ale mama nie pozwoliła 
mi daleko oddalać sie. N:e wol­
no mi nigdzie samemu chodzić. 
Gdybyś ty jednak zębiną pójść 
chciał — to byłoby co innego. 
Chodź wiec — ty lk o . prędko.

No — to mi sie udało, pomy­
ślał sobie Miłosz, lepiej. niżbym 
sobie tego życzyć mógł.

Wziął on tedy młode pacholę 
za rękę i poprowadził ic w mil­
czeniu w stronę Wielkich Pie­
kar, oddalając sie szybko. Po 
drodze badał dokładnie teren,

aby nie wpaść czasem, komu nie­
pożądanemu w oko. 7Szedł zre­
sztą takiemj ścieżkami, aby jak 
najmniej ludzi spotykać.

Co chwilę oglądał się poza 
siebie, czy go kto nie śledzi i 
czy pogoń za zaginionym chło-

— Czy to już niedaleko to 
miejsce, Miłoszu? Bo jeżeli to 
tak bardzo daleko, to może le­
piej wrócić się i jutro tam pójść. 
Mamusią będzie o mnie bardzo 
niespokojna.

Troska dziecka o matkę bola­
ła tak samo i Miłosza. Zdawał 
on sobie bowiem dokładnie 
sprawę, jaką przykrość w y ­
świadczą tem samem Elżbiecie, 
k tóra przecie tak syna swego 
jedynaka kochała.

Janek, k tóry  o  ostatnich zaj­
ściach na zamku nic nie wie­
dział, zaufał Miłoszowi jako do­
bremu domownikowi.

D a lsz y  c ią g  Jutro.
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